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Zbrojenia Niemiec 

w pełnym toku.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Tajna arrnja bardzo liczna - Oświadczenie Focha

Sowiety świętują Boże Narodzenie
w przeciąguf sześciu dni.

PARYŻ, 27. 12.

M arszaek Foch sformował swą opin­

ią na podstawie sprawozdania między­
sojuszniczej komisji kontrolnej i rozbro­
jeniu Niemiec i przedłożył ją Radzie Am  
basadorów na dzisiejszej specjalnie w  
tej sprawie zwołanej konferencji. Pary­
ski przedstawiciel „United Press" tele­
grafuje szczegóły cpinji marszałka Fo­
cha. W ykluczonem jest( stwierdza mar 
szalek Foch, aby Niemcy wypleniły prze 
pisy rozbrojeniowe traktatu wersalskie­
go do 10. stycznia 1925 r., gdyż jak wy­
nika ze sprawozdania komisji kontrol­
nej, nie zdążyły tego dotąd uczynić.

Porównywując obecny stan rozbroje­
nia Niemiec ze stanem rozbrojenia we 
wrześniu 1923 r. stwierdzić należy, że 
Niemcy są uzbrojone lepiej. Niemcy 
wzmocniły ilość wojska i ekwipunku. 
M arszałek Foch zwraca przedewszyst- 
kiem uwagę na: i) zorganizowanie głó­
wnych komend, 2) utworzenie silnego 
sztabu generalnego, 3) zaciąganie i ćwi­
czenia większej ilości ochotników do 
wojska, 4) zwiększenie propagandy i 
wyćwiczenie wojskowego w tajnych or­

Co mówi o p. Kucharskim
jego dawny, niedobrowolny wspólnik?

Od fabrykanta krakowskiego p Gó­
reckiego, który przez dziesięciolecia był 
na gruncie krakowskim  filarem narodo­
wej demokracji, otrzymuje „Ilustr Kur- 
jer Codzienny" niżej zamieszczone pi- 
§mo. Charakteryzuje ono najlepiej p. 
kucharskiego.

Oto, co pisze p. Górecki:

„Ilustr. Kurj. Codz.“ z dnia 19. 
b m. podano w cytowanej mowie posła 
d-ra M arka, wygłoszonej przed głoso­
waniem nad postawieniem osławionego 
Kucharskiego przed Trybunał Stanu, ż®: 

„Mała firma Góreckiego została prze 
mieniona przez Kucharskiego na wielką 
fabrykę, a sam Górecki, stary mieszcza­
nin krakowski mieszka teraz kątem u 
jakichś zakonników"---------- zmuszony
jestem na mą liczną klientelę, taką wia 
4omością w błąd wprowadzoną i ze 
względu na stanowisko, jakie od prze­
szło 40 lat w przemyśle przezemnie stwo 
rzonym zajmuje, podać do( publicznej 
wiadomości konieczne wyjaśnienie:

Do stworzonej przezemnie trzeciej z 
rzędu fabryki w Podgórzu, którą w 1910 
roku o własnych siłach urządziłem i któ 
ra po znanych przejściach ogólnej re- 
strynkcji kredytowej podczas wojny bał 
kańskiej w 1913 roku została przemie­
nioną na Spółkę Udziałową i która od 
założenia w sześciu dziełach wytwór­
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ganizacjach. Pozatem marszałek Foch  
stwierdza, że w m  a  ter  j  ale wojennym nie 
uczyniono poważniejszych rozbrojeń. 
Produkcja zaś wojennego materjalu sta­
le się zwiększa. Zwiększono wojskowe 
ćwiczenia młodzieży.

Żądanie Ententy reorganizacji policji 
państwowej nie zostało spełnione. Poli- 
pja niemiecka ma charakter armji przy- 
pzem liczba członków policji została po­
większona, nadto utworzono jeszcze licz 
ne rezerwy policji. Żądania przekształ- 
icenia amunicyjnych fabryk na fabryki 
produkcji pokojowej nie zostało po­
wszechnie przeprowadzone. W fabry­
kach amunicyjnych nie dokonano żad­
nych zniszczeń. Komisja kotrolna spo­
tykała się ze strony Niemiec z wielkim  
oporem, międzysojusznicza komisja nie 
mogła również znaleźć dokumentów o 
stanie rozbrojenia Niemiec po wojnie 
światowej. Pozatem Niemcy od r. 1922 
nie zarządziły zmiany ustawodawstwa 
wojskowego stosownie do przepisów  
traktatu wersalskiego.
Na zakończenie marsz. Foch stwierdza, 
że zbrojenia nadbrzeżne niemieckie nie 
zostały również zniesione.

czych pod mym osobistym kierowni­
ctwem przeszło 200 robotników stale za­
trudniała — wstąpił Kucharski podstęp 
nie, z zatajonem nazwiskiem dopiero w  
połowie 1919 roku przy zamianie Spółki 
na Towarzystwo Akcyjne z miljonami, 
które, jak powszechnie wiadomo, przy 
aprowizacji Krakowa, niby uczciwie za­
robił. Po jego wstąpieniu fabryka w  
produkcji została tak ograniczoną, że 
dziś mimo wysiłków Ziemskiego Banku 
Kredytowego w trzech pozostałych dzia­
dach ledwie czterdziestu ludzi zatrudnić 
może.

A więc nie „Kucharski fabrykę po­
większy  ł“ , lecz ją zniszczył, bo bawiąc 
się dla własnej korzyści w politykę, nig­
dy fabryki tej nie prowadził, a ja wystą­
piłem z niej w 1920 roku tylko z tego 
powodu, że Towarzystwo Kucharskiego 
z zaszarganą wówczas opinją, nie odpo­
wiadało memu stanowisku, jakie jako 
jego spólnik zajmowałem.

Nie przebywałem też w żadnym, kla­
sztorze, lecz nadal uczciwą i sumienną  
pracą stworzyłem przed dwoma laty 
drugą, większą od krakowskiej fabrykę 
wyrobów drucianych i siatek w W ado­
wicach, którą osobiście prowadzę, za­
trudniając od roku mimo stagnacji w 
przemyśle, coraz większą, ilość robotni­

ków. Józef Górecki.

RYGA, 26. 12.
Po raz pierwszy od lat siedmiu ob­

chodzono w Bolszewji święta Bożego Na 
rodzenia. W szystkie biura rządowe są 
nieczynne od 21. grudnia do 26. włącz­
nie. W e wszystkich miastach tłumy

tmglcjno śtórt profesorid) soioietlilth
Olbrzymia katastrofa okrętu  wiozącego profesorów  

politechniki sowieckiej w Noworosyjsku
LWÓW, 27. 12.

„Gazeta Lwowska" donosi z Odessy 
o tragicznej śmierci całego grona profe­
sorów politechniki sowieckiej w Nowo­
rosyjsku. W ładze sowieckie postanowi­
ły przenieść politechnikę do Odessy. 
Profesorowie w liczbie 30 osób z rodzi­
nami wyjechali wobec tego morzem do

Święta w Berlinie
Smutno i ubogo

BERLIN. (AW)
Święta Bożego Narodzenia w Berli­

nie upłynęły wśród normalnego nastro­
ju, przyczem dało, się wyraźnie zauwa­
żyć, iż trudności, związ. z obecnym kry­

Sen. liHffiki w nkń tam.
Bolesław Limanowski zamieszcza w 

warszawskim „Robotniku" list w obron­

nie 350.000 Mazurów, znajdujących się 

pod zaborem pruskim. Autor przedsta­

wia wynaradawiającą politykę pruską i 

rozpaczliwą walkę Mazurów, którzy 

zwracają swe błagalne oczy ku Polsce,
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Prai tań tan.
Ledwo ukończona potworna afera 

^hanowerskiego wampira" Ilaarmanna 
znajduje nagle osłupiające powtórzenie 

ś w innym z kolei zakątku Niemiec, w 
mieście Miinsterbergu na Dolnym Ślą­
sku.

Według dotychczasowych danych no 
wa ta ohyda przedstawia się jak nastę­
puje:

Jeszcze przed szeregiem dni policja 
aresztowała w Miinsterbergu niejakiego 
Karola Denke.pod zarzutem usiłowania 
morderstwa. Do biura policji przybiegł

zalany krwią młody czeladnik,

który zeznał, że Denke zaprosił go do 
siebie do mieszkania, ugościł tam obfi­
cie, poczem najspodziawaniej ugodził go 
z tyłu w ciemię wielkim drągiem z o- 
strym hakiem na końcu. Drąg osunął 
się i czeladnikowi udało się zbiec przed 
nowym ciosem. Denke, który cieszył 
się powszechnie opinją spokojnego i so­
lidnego człowieka, chociaż wielkiego mi 
zantropa, zaprzeczał kategorycznie ze­
znaniom czeladnika. Gdy jednak po­
mimo to aresztowano go i rozpoczęto 
śledztwo, Denke jeszcze przed pierw- 

odwiedzały cerkwie, nie będące, jak w  
ubiegłych latach, prześladowane przez 
organizacje komunistyczne.

Fakty te uważają za milczące uzna­
nie przez Sowiety religji chrześcijań ­

skiej.

Odessy. Z powodu burzy statek rozbił 
się u wybrzeży rumuńskich. 28 profe­
sorów politechniki i 14 marynarzy uto­
nęło. Uratowano tylko jednego profe­
sora nazwiskiem Trojcki i kilku mary­
narzy z kapitanem na czele, którym  w  
lodzi ratunkowej udało się szczęśliwie 
dopłynąć do wybrzeży rumuńskich.

zysem dały się odczuć najbardziej sze­
rokim warstwom inteligencji pracują­
cej i robotnikom. Wobec ferji parlamen­
tarnych w życiu polityCznem nie zaszło 
nic szczególnie ważnego'.

aby ich poparła. W tych warunkach jest 

rzeczą nadzwyczaj potrzebną propagan­

da wśród Mazurów, która podtrzyma 

słabnącą iskrę ducha narodowego. Au­

tor wzywa do składania ofiar na fun­

dusz propagandowy.

szem przesłuchaniem u sędziego śled­
czego
powiesił się w swojej celi więziennej.

Bezpośrednio potem w następstwie 
szczegółowej rewizji znaleziono cały sze 
reg wielkich naczyń z mięsem, które od 
razu wydało się podejrzanem. Zawez­
wani medyczni eksperci stwierdzili z 
absolutną pewnością, że jest to

zamarynowane mięso ludzkie.

Dalsze badania wykazały, że Denke 
spożywał to mięso. Ponadto w mieszka­
niu Denkego znaleziono

cały szereg osobistych dokumentów 

młodych chłopców.

Nie ulega wątpliwości, że Denke u- 
prawiał swe procedery już od szeregu 
lat. W mieście i w okolicach wzburze­
nie jest ogromne. Fakt tak bardzo spó­
źnionego wykrycia potwornej ohydy po­
licja niemiecka tłomaczy tern, że ofiara­
mi nowego' Haarmanna byli wyłącznie 
chłopcy znajdujące się w przejeździć i 
przybywające „z odległych stron". Żad­
nego z nazwisk ofiar niemieckie infor­
macje dotychczas nie podają
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Podsunę wwtaie oficera policjlnego 
przez bolszew ickie straże graniczne

Z B rześcia nad B ugiem  donoszę, o na  

stępującym zajściu jak ie rozegrało się  

w czoraj na pograniczu sow ieckiem .
M ianow icie asp iran t R oszkow ski z 16  

kom panji granicznej policji państw ow ej 

dokonyw ał inspekcji pasa granicznego  

w  pow iecie sayneńskiem .

G dy znalazł się naprzeciw posterun ­

ku bolszew ickiego („szestaja zastaw a"), 
w ów czas kom endiant. tego posterunku  
zw rócił się do asp iran ta R oszkow skiego  

z propozycją  przekroczenia granicy :
—  M am  do  pana  w ażną spraw ę i m u ­

szę z panem  poniecznie pom ów ić.

N ie przem ęczajcie dzieci!
N auka m usi być radością nie pokutą za grzechy  

nie popełn ione

W  ostatn iną num erze „Spraw  T ow a ­

rzystw a nauczycieli szkół średnich i 

w yższych" poruszono w bardzo słuszny  
sposób spraw ę odpoczynku św iąteczne ­

go w obec zm niejszonej obecnie rozpo ­
rządzeniem p. Prezydenta R zplitej licz­
by dni św iątecznych , w olnych od nauki.

M iędzy innem i rzucono następujące  

uw agi:
„Św ięto dla ucznia i nauczyciela  

rzadko byw a dniem  pełnego w ypoczyn­

ku. N atom iast najczęściej staje się  
nieodzow ną potrzebą, kiedy jeden  z dru ­

gi m ogą w yrów nać zaleg łości, nagrom a­

dzające się z dnia na dzień z pow odu IHGFEDCBA
przeciążenia

pracą bieżącą.

„U czeń w  św ięta uzupełn ia te lekcje, 
których nie zdołał należycie odrobić w  
dni pow szednie przy naw ale pracy , w y ­

konyw a rysunki czy m apy, które zbyt

R U C H W Y D A W NIC ZY .
„Stadjon"  (N r. 51— 52) jako num er 

gw iazdkow y  w yszedł w  podw ójnej obję ­
tości. Strona ilustracy jna przedstaw ia  
się nadzw yczaj okazale. A rtystycznie w y  
feqo 'B io& fpz auzon  z u j q  m fpnno caunuo^  
m ujące w szystkie dziedziny życia spor­
tow ego z kraju i zagranicą, stw arzają  

całość bardzo ciekaw ą.
N a treść sk ładają się artykuły , poru ­

szające zasadnicze tem aty z dziedziny  
sportów  w  starożytnej G recji ołraz szereg  
innych , obejm ujących aktualne tem aty  

sportów  zagranicą i w  kraju .
Z przyjem nością stw ierdzam y, że roz  

w ój tego najpow ażniejszego w Polsce  

tygodnika sportow ego rów nom iern ie i 
stale idzie naprzód .

L iczne, estetycznie w ykonane kolum ­
ny ogłoszeń w yczerpująco in form ują  

sportsm enów  naszych o najpow ażniej ­
szych źródłach zakupu.

P . R oszkow ski przypuszczając, że m a  

do czynien ia  z europejczykiem  i nie prze  

w idując zasadzki, podszedł do spry t­

nego bolszew ika.
Z aledw ie jednak znalazł się na tery ­

to rium m oskiew skiem , ku sw em u zdu ­
m ieniu usłyszał słow a, w ygłoszone doń  

w  języku ,urzędow ym ":
—  W y aresztow any.

W  te j chw ili asp iran t R oszkow ski 
został otoczony przez funkcjonariuszy  

rośy jsk iej straży granicznej i uprow a­
dzony do strażn icy , gdzie dotychczas 

podobno  przebyw a.
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w iele czasu zabierają , aby m ogły być z  

dnia na dzień rob ione. ■ A  gdy w eźm ie-  
m y pod uw agę dość często zdarzające 

się choroby, to w ów czas św ięta stają się  
jedyną ucieczką, kiedy m ożna pow stałe  

stąd braki w yrów nać."
A utor artykułu poleca radom  pedago  

gicznym  i kierow nikom  szkół, aby  doda ­

nych godzin nie użytkow ali na pow ięk ­

szenie m aterjału  nauczania.

Jeśli przybyw a dni pracy , a ubyw a  
św iąt, należy ty lko rów nom iern iej roz­

łożyć m aterjał i tak norm ow ać zadaw a ­
nie lekcyj, aby uczeń m ógł je odrabiać  

codziennie, nie bacząc na św ięta.

W reszcie należałoby rozw ażyć zna ­
czenie dni rekreacyjnych, jak ie w pro ­
w adzone są zagranicą, np. w e Francji, i 
przeprow adzić próby odpow iedniego w y  

korzystan ia ich dla szkoły .

W ieczór sy lw estrow y zapow iada się  

znakom icie. W  program ie nadzw yczaj­
ny kabaret „Sans Souci", kw artet śp ie­
w aków  z B im baju , tańce, duety , śp iew y  
so low e, hum oreski i szereg innych nie­
byw ałych atrakcji w  w ykonaniu całe ­
go zespołu teatru m iejsk iego . Początek  
o godz. 11 m . 30, koniec o godz. 2 m . 15. 
C eny m iejsc od 50 gr. do 6 zł. Specjal­
nych zaproszeń nie rozsy ła się.

ZA SZC ZY TN E  O D ZNA C ZEN IE.

Jak się dow iadujem y, p. Prezydent 
R epublik i Francuskiej zam ianow ał W o ­

jew odę Pom orskiego Pana dr. W acho ­
w iaka oficerem Legji  H onorowej.

niem iłych dla niego przypuszczeń i do ­

m ysłów , w porozum ieniu z K om itetem  

urządzającym „N oc Sylw estrow ą" o- 

św iadcza: że żadnego „szalonego zakła­
du" w ogóle nie było, a tern saw em  nie  

m ógł go dokonać p. m ecenas K urząt- 
kow ski, albow iem  był to ty lko niew inny  

dow cip  .rek lam ow y, na którym  w idocz­

nie, (na szczęście) ty lko pew na część  
m iejscow ego społeczeństw a nie poznała 

się, biorąc żart-dow cip za fak t dokona­

ny, w yrządzając tern sam em  p. m ec. K u  

rzętkow śłdem u, jeżeli nie krzyw dę, to  

najm niej przykrość.

BA L  M A SK O W Y
ZW IĄZK U  PO D O FIC ERÓ W  R EZER W Y .

Z w iązek podoficerów rezerw y koło  

T oruń urządza w środę, dnia 31. b. m . o  
godz. 9-ej w ieczorem  w  sali „S trzeln icy"  

ul. Przedzam cze w ielk i bal m askow y z  
przeróżnem i niespodziankam i. N aj­

piękniejsza i najbrzydsza m aska zosta­

nie w r drodze głosow ania nagrodzona. 

M aski nie są obow iązujące

O BW IESZC ZENIE .
Z arząd O bw odow y Funduszu B ezro ­

bocia w  T oruniu w zyw a znajdujące się  

na teren ie m iasta T orunia i poA V . 
to ruńskiego , w szystk ie przedsięb iorstw a 

przem ysłow e, a m ianow icie: górn icze, 

handlow e, kom unikacyjne i przew ozo ­

w e, oraz inne zakłady pracy , które były  
czynne w  dniu 17. listopada 1924 r., i za ­

trudniały pow yżej 5 robotników  bez ró ­
żnicy płci ponad la t 18, a dotychczas nie  
zarejestrow ały się w brew  R ozp. M in Pr. 

i O p. Społ. z dnia 26. 9. 1924 r. (D z. U . R . 
P . N r 84 poz. 817) oraz K om unikatom  
Z . O . F . B . ogłoszonym  w  Słow ie Pom or­
sk iem  dnia 27. 11. N r. 276, E xpressie Po-  
jń iorsk im  23. 11. N r. 193, G łosie R obotn i­

ka  25. 11. N r. 140 i w  D zienniku  U rzędo­
w ym  pow . to ruńskiego 6. 12. N r. 58, aże­

by  zgłosiły  się w  term inie 3 dniow ym  od  
(daty okazania się nin iejszego ' obw iesz­
czenia do B iura O bw odow ego Funduszu  
B ezrobocia w T oruniu , ul. Szpitalna  
N r. 6 w  godz. od 8— 15-ej po  w zory , w e­
dług których  należy się zarejestrow ać.

Z akłady Pracy , które w  oznaczonym  

term inie nie zarejestru ją się, Z arząd O b ­
w odow y F . B . uw ażać będzie za uchyla­
jące się od tego obow iązku i zakłady  te  
karane będą w  drodze adm inistracy jnej 
grzyw ną od  200 do 1.000 zł z zam ianą, w  

razie niem ożności ściągnięcia, na karę  
pozbaw ienia w olności do 4 tygodni w  

m yśl art. 34 ust. z dnia ' 18. 7. 1924 r, (D z. 

U . R . P . N r. 67 poz. 650).
Z akłady Pracy uruchom ione po 17. 

listopada 1924 r. obow iązane są do zare ­

jestrow ania się w  term inie 7 dniow ym , 
od chw ili zatrudnien ia pow yżej 5 robot­

ników  w zgl. robotn ic.
(— ) J. Piw ow ar, przew odniczący.

który  aby  nie doznał przerw y. B ajka ta  

otrzym ała w cale barw ną opraw ę i żyw ą, 

nie nadw yrężając budżetu dyrekcji, w y ­

konanie zaś w ypadło chw alebnie dzięk i 

w ytrw ałej i cierp liw ej pracy reżysera p. 
St. M ilsk iego . Protagonista , m ilu tk i  

A ńtoś Paw lik iew icz, zasłużył jeśli jesz­

cze nie na laury , to w  każdym  razie na  
ow e podarki, jak ie z w idow ni do jego  

rączek sp łynęły . D zieciak osw ojony  

jest w  pokaźnej m ierze z deskam i sceny  

—  a jeśli znajduje się w  rozum nych rę ­

kach, m oże doczekać się za la t kilkana ­

ście pow ażnych sukcesów  jako artysta .
U jem ną stroną przedstaw ienia były  

nadm iern ie długie pauzy . W  czasie od  
godz. 4 do 5 m . 10, t. j. w  okresie 10 m i­

nut zasłona była podniesiona przez 8  
m inut! K to usiad ł w  krześle 10 m inut 
przed 4-tą , a tak ich  było sporo , przesie ­
dział 72 m inuty  w  nudnem  oczekiw aniu!  
t j. blisko godzinę i kw adrans. D la  

czego??  A gnt

BA L  W IO ŚLA R ZY .

W śród szeregu balów zapow iedzia­
nych w bieżącym  karnaw ale, bezsprze ­

cznie na czoło w ybija się bal w ioślarzy  
N asz sym patyczny klub w ioślarsk i, w zo  

rem  la t ubieg łych i w  tym  roku urządza  
doroczny  bal, który  jak zw ykle, zgrom a­

dzi elitę tow arzystw a to ruńskiego K o ­

m itet balu dokłada w szelk ich starań , by  

bal ten w ypadł jak najw spanialej; od­
będzie się on w  poniedziałek , dnia 5-go  
stycznia 1925 r. w  salach „D w oru A r­

tusa".

SY LW ESTER  W  TEA TR ZE  M IEJSK IM .

N o'c sy lw estrow a, obfitu jąca w  szereg  

w esołych atrakcji, zm uszających naw et 

chronicznych m elancholików , do ata ­

ków  śm iechu , odbędzie się w  nocy dnia  
31. grudnia b. r. w T eatrze M iejsk im . 
B ilety po koniecznie niskich cenach do  

nabycia w składzie p. L ew andow skiego , 

ul. Szeroka.

Co grulo w Teatrze?

D ziś.
Teatr zam knięty.

Jutro.
„Betleem Pom orsk ie" .

C R I S T A L
D ziś

Hi i Pinii 
w ro li głów nej gw iazda A m eryki 

B E T T Y C O M PSO N

PO DN IESIEN IE K W O TY W A LU TO ­
W EJ N A  W Y W Ó Z,  BEZ SPEC JA LN E ­
G O ZEZW O LEN IA  D LA  ZW IED ZAJĄ ­

C Y CH  TA R G I  G D A ŃSK IE .
D epartam ent K redytow y M inister­

stw a Skarbu zezw olił jadącym  na G dań ­

sk ie T argi październ ikow e, leg itym ują­
cy się w ykazem  T argów , na przew iezie ­
nie zł 1.500 do G dańska bez specjalnego  

zezw olenia. Z arząd T argów G dańskich  
zw rócił, się ponow nie do M inisterstw a  
Skarbu z prośbą o podobne ułatw ienie 

dla jadących na T argi w iosenne i otrzy ­
m ał te lefoniczne zaw iadom ienie D epar­
tam entu K redytow ego, w yrażające zgo ­
dę M inisterstw a na przew iezien ie zł 1500  
bez specjalnego zezw olenia, dla osób po ­
siadających w ykaz T argów . W ykazy  
udziału w  T argach w ydaw ać będą w  
styczniu przedstaw icielstw a G dańskich  

T argów  w  Polsce.

TEA TR  M IEJSK I.

D ziś, w poniedziałek , przedstaw ienie  
zaw ieszone z pow odu próby jeneralnej 
środow ej prem jery . Ju tro , w e w torek , 
przedstaw ienie popularne po cenach do  
połow y zniżonych: „Betleem Pom or­
sk ie" . W  środę sy lw estrow ą prem jera  
słynnej now alji paryskiej „M ałżeństw o  
Fredeny" Picarda. W  ty t. ro liO lga O r-  

leńska.

W Y JA ŚN IEN IE .

W  num erze 223 „E xpressu Pom or­

sk iego" z dnia 24. b. m ., w  num erze 229  
„S łow a Pom orskiego" z dnia 25. b. m . 
i w  num erze 152 „G łosu R obotn ika" z dn. 
25. b. m . pojaw ił się rów nobrzm iący  ko ­
m unikat K om itetu zajm ującego się u-  

rządzeniem  „N ocy Sylw estrow ej" w  dniu  

31. b. m . w  którym  zam ieszczono —  dla  
w iększego zain teresow ania się kupnem  

biletów  w stępu , dow cip —  p. t. „Szalo ­
ny zakład". Z akład ten , w ytw ór jedy ­

nie bujnej fan tazji, m iał rzekom o doko ­
nać z pew nym  obyw atelem  o 100.000 zł 

p. m ec. K ., że do ubieg łej soboty nie bę ­
dzie już ani jednego biletu w stępu do  
nabycia na ów „W ieczór Sylw estrow y", 

albow iem zostaną one do tego czasu  

rozkupione.
T en niew inny żart (za jak i go już z  

podanej sum y każdy uw ażać pow inien), 

stał się na tu tejszym teren ie tem atem  
różnych pow ażnych roztrząsań i dom y­
słów a do jego treści skom binow ano  na ­

w et nazw isko 1 p. m ecienasa K urzątkow - 
sk iego , jako tego , który m iał z ow ego  
„Szalonego zakładu" dokonać, i pozw o ­
lono  sdbie naw et z tego ty tu łu  z różnych  
stron p. m ec. K urzątkow skiego in terpe ­
low ać. R edakcja naszego pism a, aby  tern  
bezsensow nym pogłoskom zaprzeczyć a  
p. m ec. K urzętkowskiego uw oln ić od

TEA TR  D LA  D ZIEC I.

„K rasnoludki" ,
bajka w 4 akt. —  R eż. St. M ilski.
M ożnaby stw ierdzić, że w sw oich  

koncesjach dla dzieci teatr nasz nabiera  
coraz w iększego rozpędu. Z nalazł sobie  
jakoby w dzięczne i w ierne audytorjum  
i kuje żelazo , póki gorące, w ychow ując 
sobie rów nocześnie przyszłych w idzów , 

dla których spędzenie w ieczoru w te ­
atrze stan ie się m oże jednak  z najp ierw -  

vszych potrzeb doborow ej kultury .
Poniew aż dotychczasow e t. zw . popi­

sy recy tacyjne straciły poniekąd na a-  
trakcyjnej sile , przerw ano  je bajką usce  
nizow aną, przechodząc na w yższy sto- 

^p ień dyscypliny uw agi i napięcia u  
dzieci. Szkolen ie posuw a się posiępo- 

w o i m etodycznie.
„K rasnoludki", przeróbka „Jasia i 

M ałgosi", otw arły przeto ’ now y kurs,

H em orojdy
C zopki hem projdalne  A . G ą- 
seckiego znane  daw niej pod  

nazw ą  

„Y aricol"  
usuw ają  ból, pieczenia, 
krw aw ienia, sw ędzenia  
zm niejszają  guzy  (ży la­
ki). Ż ądać w  aptekach .

N ajuporczyw szy 

BO L  G ŁO W Y  
usuw ają  
proszki 

dla doro ­
słych

l M -  

klffl”  

.w yrobu  
aptek i A . G ąseckiego  w  W ar­
szaw ie, —  Sprzedają aptek i.

PA Ł A C E
D ZIŚ

JO  H tli  iiH ń"  

dram at w 7 aktach podług słynnego  
rom ansu FR A N K A H E LL E R A .

Pocz o g. 5  i pół, 7 i 8ip  , w  niedzielę 4

„C O R S  O "
D ziś

D jabelsk ie 
w rota

sensacyjny dram at w  6 aktach

l
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Fortepian 
(skrzydło) zupełn ie now y za ta ­
nią cenę natychm iast do sprze ­
dania. —  O ferty pod lit. P . K . 
do E xpressu .

C eny prenum eraty : M iejscow e 2,50 zł, z odnoszeniem  lub zam iejscow o 2  75 zł, za granicą 4,00 zł. C eny  ogłoszeń: (w iersz m ilim etrow y) na stron ie 7 łam ow ej 10 gr. N a strom e  
4 łam ow ej 30 gr. N a pierw szej stronie 60 gr. Z a ogłoszenia skom plikow ana i z zastrzeżeniem aiejsca 25%  nadw yżki. O głoszenia drobne: w .ersz napisow y 15 gr., każde następne, słow o 8 gr. 
R uch  tow arzystw  20 gr. w iersz  redakcyjny . K om unikaty  30  gr. w iersz redakc O głoszenia zagrań . 100%  na  iw yżki. Z a term inow y druk nie odpow iadam y. O d cen pow yższych opustów  m e udziela  się  

A dm inistracja otw arta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. R edakcja od 4-ej do 6-ej.

Spółdzieln ią W ydaw nicza, T oruń , aA ia  D rukarn ia R obotn icza W  Paw lak I S-ka w  T oruniu  R edaktor odpow . Paw eł K orpw *.


